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Znany od wielu lat tak w Rosji, jak i za granicą Jako propagator 

jogi, obecnie niespełna 50-letni uczony, doktor biologii Władimir 
Wasiljewicz Antonow swoje poszukiwania duchowe rozpoczął pod koniec 
lat 60-tych. Kilkanaście lat później załoŜył w Sankt Petersburgu szkołę 
radŜa i buddhi jogi. 

Niesienie pomocy przez uzdrawianie, praktykowanie hatha jogi 
oraz zainteresowanie wielkimi religiami monoteistycznymi, a zwłaszcza 
prawosławiem, pozwoliło na ukształtowanie własnej drogi do Boga: 

“Przyjęliśmy za nasz Cel i Nauczyciela Boga-Ojca (inaczej — 
Jehowę, Allacha, Iśwarę, Tao). Stał się naszym Przewodnikiem l naszą 
Pomocą” -pisał W.W. Antonow. 

Prezentowany tekst jest właśnie chronologicznym zapisem 
(zebranym w ciągu około 15 lat) fragmentyw rozmyw medytacyjnych, 
których podstawą jest Objawienie BoŜe. 

Kolejność zaleceń i wskazówek obrazuje etapy wzrostu duchowego 
uczniów szkoły oraz kształtowanie się jej drogi. 

Ze względu na wiele Istotnych wskazówek metodologicznych praca 
ta moŜe być interesująca dla kaŜdego, kto dąŜy do Boga. (Planujemy 
równieŜ publikację innych tekstów tej szkoły). Mamy nadzieję, Ŝe obecne 
tłumaczenie “Rozmów Duchowych” takŜe w Polsce znajdzie licznych 
czytelników; (mając na uwadze wierność i dosłowność przekładu, mniej 
czytelne w języku polskim fragmenty tekstu podajemy w kwadratowych 
nawiasach). 

Pragniemy takŜe podziękować wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do jej powstania. 

 
Niech kaŜdy nasz wysiłek będzie poświęcony dla dobra 

wszystkiego, co istnieje! 
 

 
Yoga Centrum “Reality” 

 
 
 



Naucz si ę kocha ć Mnie, tak jak Ja kocham ciebie, jak kocham 
wszystkich. Je śli uczynisz to, staniesz si ę ze Mną jedno. B ądźcie doskonali, 
jak doskonały jest Bóg. Ta my śl nawet na chwil ę nie powinna was 
opuszcza ć. 

Radość winna zamieszka ć w twej duszy, niech nic i nigdy jej nie 
zmąci. Niech zawsze ta rado ść duszy, promieniuje światłem z twoich oczu. 

Nie wolno cl si ę chmurzy ć. To stanowcze wskazanie, prawie nakaz. 
Praktykujcie medytacj ę: “Bóg i wszystko, co istnieje stanowi ą 

jedno ść.” Ułatwi to odczuwanie Bo Ŝej łaski we wszystkich ziemskich 
przejawach, pocz ąwszy od pyłka do odczu ć kosmicznych, za ćmień słońca i 
jasnych my śli, które was nawiedzaj ą. Istotne jest, by ście wszyscy 
zrozumieli, Ŝe Bóg — wsz ędzie i we wszystkim, w ka Ŝdym miejscu i w was 
— opiekuje si ę, chroni, doskonali, kocha. 

Chcę, byście stale o Mnie my śleli: z miło ścią, rado ścią, światłem w 
duszy. W ka Ŝdej chwili b ędę wam pomagał w odczuwaniu Mnie we wszyst-
kim, b ędę prowadził wasze oczy, ukazywał Siebie we wszystkich prze jawach 
tego, co istnieje. Miło ść to te Ŝ Ja; miło ść rodziców, bliskich, ukochanych 
męŜczyzn i kobiet. Powinni ście nie tyle to poj ąć, ile odczu ć. Jestem wasz ą 
miło ścią do wszystkich. 

JuŜ nie powinni ście oddziela ć Mnie i miło ści do Mnie od Ŝycia świeckiego. Codzienne kłopoty nie mog ą was dotyka ć. Bądźcie zawsze 
skoncentrowani, my ślcie i zauwa Ŝajcie we wszystkim Moje przejawy. To 
niezwykła praca — szukanie Mnie w codzienno ści. Dzi ęki temu zaczniecie 
dostrzega ć nieprzypadkowo ść nieistotnych rzeczy i  odnajdywa ć prawid-
łowo ść w oczywistych nonsensach. Tego pó źniej was naucz ę. 

Spróbujcie teraz zwraca ć uwag ę na wszystko, od czego przedtem 
odcinali ście si ę: ateistów-bezbo Ŝników, rozpustników, pijaków i po prostu 
tych “maluczkich”. To wszystko ludzie. Jestem nimi wszyst kimi. Nic nie jest 
przypadkowe. Powinni ście ka Ŝdego zrozumie ć, odczu ć Jego zwi ązek z 
waszym losem, jako ze Mn ą w waszym losie, i przyj ąć jego istnienie w wa-
szym Ŝyciu jako Mnie, pouczaj ącego was. 

Postarajcie si ę to zapami ętać, prosz ę was. Nie odwracajcie si ę od 
ludzi, którzy pocz ątkowo wydadz ą się wam bezsensowni. Kochajcie ich, 
kochajcie ludzi i pami ętajcie o Mnie. 

Kocham was wszystkich, wszystkim daruj ę Swoje światło. Swoj ą 
obecno ść. Nauczcie si ę więc przepuszcza ć to światło przez siebie i prze-
kazywa ć je ludziom. Radujcie si ę, kochajcie, emanujcie światłem! Teraz to 
dla was najwa Ŝniejsze. Nauczcie si ę Ŝyć wśród świeckich trosk i prze-
chodzi ć przez nie, tak jak promie ń światła przechodzi przez szyb ę, 
oświetlaj ąc pokój; wgł ębiajcie si ę w istot ę rzeczy. Nauczcie si ę tłumaczy ć 
ludziom ich przeznaczenie, tak aby za po średnictwem waszych słów od-
czuwali swój los. 

Czy pami ętacie siebie takimi, jakimi byli ście przedtem, zanim przysz-
liście do Mnie? Przez to nauczcie si ę odczuwania Innego człowieka tak, 
jakby to nie on, lecz wy byliby ście w tym wyniszczonym, zanieczyszczonym 
ciele fizycznym, poszukuj ąc wyj ścia ze ślepego zaułka. 
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Rozlu źniajcie si ę podczas waszych spotka ń. Nie powinni ście czu ć ani 
napięcia fizycznego, ani gwałtownych emocji, ani mle ć natrętnych my śli. 
Jedynie spokój umo Ŝliwia otworzenie si ę przed sob ą nawzajem. Stan 
rozlu źnienia jest stanem otwarto ści i spokojnej Ŝyczliwo ści dla innych. 

Zawsze trwajcie w emocjonalnie jasnym, pozytywnym sta nie. 
Zupełnie pozb ądźcie si ę wszelkich negatywnych emocji, strachu, 
zniecierpliwienia. Nic was przed tym nie usprawiedliw ia. Twórzcie dla 
innych korzystne biopole. My ślcie nie o sobie, lecz o innych. Nie 
dopuszczajcie do siebie Ŝadnych trosk, zwi ązanych z waszymi problemami. 

Nauczcie si ę tych zasad na pami ęć. 
 
Nie pozwólcie, aby mi ędzy wami powstawały Jakiekolwiek spory l 

rozbie Ŝności. Całkowicie wykluczcie odtr ącające was wzajemnie momenty, 
a wszystkie siły po święćcie wzajemnemu zbli Ŝeniu. Ka Ŝde słowo lub ruch 
wymagaj ą zastanowienia, czy nie zaszkodz ą otaczaj ącym was ludziom, czy 
słowa nie wywołaj ą u innych negatywnej reakcji emocjonalnej. 

Myślcie ile sił po święcacie swojej pracy: ka Ŝdy powinien by ć świadomy, jak bardzo jest w ni ą zaangaŜowany. 
Jeśli chcesz by ć doskonałym, to b ądź nim: czy ń Jak Bóg, my śl jak 

Bóg, kochaj jak Bóg. 
Ucz si ę kocha ć Boga, tak Jak On kocha ciebie. Pro ś, a będzie ci dane. 

Proś — a Ja naucz ę cię tego. 
Niech twój poryw [w] miło ści do Mnie b ędzie nieustanny. W ka Ŝdej se-

kundzie pami ętaj o Mnie, staraj si ę obserwowa ć Mnie, kocha ć Mnie. Niech 
tak b ędzie ci ągle, .cokolwiek by ś robił. Twoje r ęce mog ą być czymkolwiek 
zajęte, lecz głowa niech my śli o Mnie, a serce twe niech wypełnia skiero-
wana ku Mnie miło ść. 

Powiniene ś nauczy ć się Mnie kocha ć. Gdy poczujesz miło ść ku Mnie, 
to zapomnisz o wszystkim, czym si ę teraz przejmujesz, co obecnie porusza 
twoj ą duszę. To wszystko zniknie. Odejdzie, tak jak odchodzi ciemn ość 
wraz z pierwszymi promykami Sło ńca. 

Zawsze b ądź miłosierny dla ludzi, którzy cl ę otaczaj ą — bądź łaskawy 
sercem. Wniknij w istot ę wypowiedzianych słów. 

 

Przekazuj ę wam modlitw ę-medytacj ę: 
 
Panie! Poł ącz nasze serca w Tobie! 
Rozjaśnij nas Twoim światłem, przenikaj ącym 
ciemno ść naszych nami ętno ści! 
Niech poszerzy si ę przestworze wszechobejmuj ącej miło ści 
I wypełni nasze dusze uniesieniem, ze Ty jeste ś! 
Niech si ę rozrasta i pomna Ŝa w nas ziarno Pa ńskie, 
Wypełniaj ąc nasze serca światłem m ądro ści i wiedzy! 
Niech wiecznie d ąŜymy do Ciebie! 
Amen! 
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Daję wam materiał do rozmy ślań: 
 

Doskonalenie zale Ŝy: 
• tylko od Boga, 
• tylko od samego człowieka, 
• od wspólnych wysiłków. 
RóŜne podej ścia to ró Ŝne szkoły rozwoju. Powinni ście znale źć swoje 

miejsce w ewolucji na Ziemi i w ewolucji wszech świata. 
 śyciem  energii seksualnej jest sublimacja. Powinno si ę nią Ŝywi ć cen-

trum magnetyczne.  NaleŜy nauczy ć się regulowa ć, sterowa ć tym procesem. 
 
Centrum emocjonalne  nie ma własnych źródeł energii. śywi si ę ono 

albo subteln ą energi ą seksualn ą, albo ruchowo-instynktown ą, albo — co 
jest jeszcze gorsze — intelektualn ą1. Energia seksualna to teraz najbardziej 
subtelna energia w waszym organizmie 2. 

Zamieszkajcie w świecie pi ękna! Osi ągnięcie najwy Ŝszych stanów 
wszystkich centrów — wła śnie ma by ć waszym Ideałem. Niech wasze Ŝycie 
będzie wypełnione światłem i muzyk ą Przyrody, Harmonii, Sło ńca i Miło ści! 
Koniecznie potrzebuj ę, byście wszyscy przeszli w subtelny, wzniosły stan. 
Tylko to umo Ŝliwi wasz dalszy post ęp. 

Aby w grupie było pełne wzajemne zrozumienie, jest pot rzebny jeden, 
wspólny dla wszystkich j ęzyk. Powinni ście pozna ć ten j ęzyk: to j ęzyk 
miło ści, miło ści emocjonalnej. 

Zasada nieingerencji niech stanie si ę dla was podstaw ą we 
wzajemnych stosunkach z innymi lud źmi, maj ącymi mistyczne 
doświadczenia. Jedynie w pełni trzymaj ąc si ę tej zasady, mo Ŝna im 
pomaga ć. Nie nale Ŝy zatem nikogo “uczy ć”, nie nale Ŝy nikomu “otwiera ć 
oczu”, lecz trzeba po prostu kocha ć, wszystko wybaczaj ąc, na niczym nie 
skupiaj ąc uwagi, a pó źniej w miar ę moŜliwo ści pomaga ć. To ogólna reguła 
pracy, która powinna by ć stosowana w ka Ŝdym, bez wyj ątku przypadku. 
Wówczas nie b ędzie Ŝadnych dysharmonii. 

Przede wszystkim niech znajdzie si ę anahata  w centrum waszej 
uwagi. Nale Ŝy ją w pierwszej kolejno ści i całkowicie opanowa ć, a takŜe 
praktykowa ć3. Skupcie si ę na tych ludziach, z którymi nie mo Ŝecie nawi ązać 
kontaktu: wła śnie przez wzajemne oddziaływanie uzyskacie najlepsz ą 
moŜliwo ść rozwoju anahaty.  

Energetyczne opustoszenia, powstaj ące przy uzdrawianiu, poszerzaj ą 
i wzmacniaj ą wasze energopojemno ści,  co pozwala przepuszcza ć przez nie 
coraz silniejsze strumienie energii. Nie tego teraz od  was chc ę. Wykorzy-
stajcie wasze siły na jako ściowe przekształcanie energowibracji. Przepusz-

                                                        
1 Zob. poz. 5. 
2 Zob. poz. 2. 
3 Zob. poz. 1-5: anahata to jedna z 7 czakr w organizmie człowieka (przyp. tłum). 
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czajcie tylko subtelne drgania. Nie siła jest tu pot rzebna, lecz inna jako ść 
pracy. 

Pracuj ąc w warunkach, o których mówi ę, nie b ędziecie si ę “wy-
czerpywa ć” i b ędziecie podsyca ć innych wła śnie bardziej subtelnymi wi-
bracjami, tzn. po Ŝywieniem wy Ŝszej jako ści. To bardziej wykwalifikowana 
pomoc. 

W pracy energetycznej równie Ŝ Jest potrzebna czuło ść, umiej ętno ść 
przepuszczania tylko subtelnych wibracji, powstrzymuj ąc wszystko, co nie 
subtelne — to jest sztuka. 

 
Konieczne jest całkowite odrzucenie poczucia własnego znaczenia. 
 
KaŜde wyj ście poza stan miło ści powoduje gromadzenie negatywnej 

karmy 4. 
 
Odpowiadaj ąc na pro śbę o rad ę, przekazujcie strategi ę, a nie taktyk ę 

post ępowania. 
Proście rozmówc ę, by w trakcie słuchania was, nie sprzeciwiał si ę w 

myślach, lecz poznał w cało ści wasz punkt widzenia. 
Nie zawsze ma cel “przytłaczanie autorytetem”; czasami lep iej 

powiedzie ć: “Mnie to pomaga, spróbuj równie Ŝ i ty”. 
Nowicjuszy wypróbowujcie prac ą, zamiast podsyca ć ich ciekawo ść, 

ukazywaniem wy Ŝszych teoretycznych prawd. 
Częściej wykorzystujcie u śmiech, Ŝart. Nie trzeba zewn ętrznej 

beznami ętno ści. Czuło ść ułatwi rozmówcy otworzenie si ę. Pozwalajcie mu 
“na upust”. 

Kiedy natkniecie si ę na rodzinny dramat, “przestawiajcie” cierpi ących 
z “programu rywalizacji” na “program ofiarno ści”. Miło ść bowiem to 
ofiarno ść, a nie rywalizacja. Niech nikt nie próbuje czyni ć innego takim, 
jakim jest on sam. Ka Ŝdy ma prawo by ć takim jakim jest. Uczcie widzie ć 
błędy — nie innych, lecz swoje. Uczcie kocha ć człowieka takim Jakim on 
jest. Trudne sytuacje za ś niech ka Ŝdy traktuje jako szkoł ę dla siebie. 

Szukajcie silnej strony człowieka i dawajcie mu takie  pierwsze 
zadania, aby wykonywał je z rado ścią. 

Nie krytykujcie ostro rozmówcy, lecz stosujcie formul e: “Mógłby ś 
robi ć większe post ępy, l Ŝej byłoby ci i ść dalej..., ale popatrz: oto co ci 
przeszkadza.” 

Zawsze nakierowujcie rozmówc ę na pomoc bli źniemu. Je Ŝeli nie do-
strzega on wielkiego sensu Ŝycia, poka Ŝcie mu chocia Ŝ mały. 

Jeśli człowieka co ś boli, to nie obchodzi go teoria. 
W przypadku nowicjuszy nale Ŝy przechodzi ć od szczegółów do 

uogólnie ń, a nie odwrotnie. Odnosi si ę to do praktycznej pracy. 
Popatrzcie: przecie Ŝ Bóg wysyła dusze, by si ę wcielały w ciała 

fizyczne, rodz ąc si ę z rodziców wyznaj ących ró Ŝne religie. A przecie Ŝ tak 
łatwo byłoby Mu zniszczy ć “fałszywe wyznania”, np. pomijaj ąc w tym 
posłaniu środowisko ich rozpowszechniania si ę. 
                                                        
4 Tzn. negatywnych części składowych losu, zob. poz. 4,5. 
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Jednak tego nie czyni. Dlaczego? Czy Ŝ nie z tego powodu, Ŝe te 
religie s ą potrzebne wcielaj ącym si ę ludziom? Czy Ŝ nie dlatego, Ŝe 
ewoluuj ące dusze wst ępują od wcielenia do wcielenia, jak po stopniach 
schodów, które obrazuj ą formy odzwierciedlaj ące ludzkie wyobra Ŝenia 
jedynej Prawdy? Czy Ŝ nie dlatego, Ŝe Bóg pragnie ró Ŝnorodno ści w 
ziemskich sytuacjach? Umieszczaj ąc tam wcielonych, stwarza im warunki 
do uwolnienia si ę od wad i nabycia zalet. 

Nikt, prawdziwie zainteresowany innym człowiekiem, nie  moŜe rozma-
wiaj ąc z nim, narzuca ć mu własny punkt widzenia. 

Powinni ście si ę wył ącznie skupia ć na tych sprawach, z którymi si ę do 
was zwrócono. 

Nie dopuszczajcie poczucia wy Ŝszości nad człowiekiem, z którym si ę 
kontaktujecie; nale Ŝy tylko si ę postawi ć na jego miejscu, aby móc 
zrozumie ć jego potrzeby. 

Nigdy nikogo nie zmuszajcie, nie przymuszajcie do niczeg o; równie Ŝ 
w sprawach duchowego rozwoju i słu Ŝenia. 

Jedynie mo Ŝecie proponowa ć, otwiera ć perspektyw ę. 
Prowokuj ąc, sprawdzajcie to, jak rozmówca zrozumiał wasz ą myśl. Te 

metody wykorzystuje wielu mistrzów. Po “zło Ŝeniu” w drugim człowieku 
nowej porcji prawdy, nauczaj ący powinien zbada ć czy nie był samo 
zaślepiony. Je Ŝeli reakcja ucznia jest nieodpowiednia, to sposób da lszego 
“napełniania naczynia” nale Ŝy zmodyfikowa ć, a nast ępnie znów 
wypróbowa ć ucznia itd. To nie ko ńcząca si ę spirala, w której mistrz cały 
czas zmienia metodyk ę. Wszystko zale Ŝy od jego umiej ętno ści: wybór ta-
ktyki, metod; przecie Ŝ uczeń moŜe spo Ŝytkowa ć lub odrzuci ć to po Ŝywienie, 
które mu si ę podaje. Podobnie i Ja was ucz ę. 

W pierwszym stadium nauki ucze ń tylko przyjmuje. W drugim — 
poznaje, jak karmi ć innych, szuka sposobów podawania po Ŝywienia. To sta-
dium twórcze. To jego nauka, maj ąca form ę słu Ŝenia. 

 
Przykładowo wasz wczorajszy go ść — pani I. Tak wiele mówiła o 

wyrzeczeniu. Jakie to dla niej ma znaczenie? Mówiła, Ŝe oddała swe Ŝycie 
Bogu, Ŝe On ją prowadzi. Twierdziła, Ŝe nie mo Ŝe bez Niego Ŝyć, opowiadała 
o swojej Ŝyciowej potrzebie Bo Ŝej łaski, o odczuciu Ŝywego Boga. 

Jak to rozumie ć? Czym dla niej jest Bóg? 
Jest ona w pewnym stopniu obeznana ze stanami mistyczn ymi, co uz-

naje za potwierdzenie prawidłowo ści swej drogi. Dla niej jednak “Bóg” nie 
jest wy Ŝej ni Ŝ stany, które zna. Jej doznania s ą niejednorodne: od utraty świadomo ści i chorobliwej gor ączki do “rozpłyni ęcia si ę” we 
wszech świecie. Cz ęste s ą widzenia z poziomu astralnego. To wszystko sta-
le si ę powtarza. 

Bóg dla niej jest bajka. “ śywego Boga” uto Ŝsamia z prze Ŝywanymi 
stanami. “Słu Ŝyć Bogu” — to odczuwa ć i prze Ŝywać stany, które u niej s ą 
wynikiem ró Ŝnych przyczyn, wielu nieprawidłowo ści jej sposobu Ŝycia oraz 
pozostało ści przeszło ści. Ona miesza wszystkie te stany — od chorobliwej 
gorączki do objawie ń — wyobra źnia równie Ŝ wnosi swój wkład do tej kole-
kcji l powstaje m ętlik, w którym ona sama, bez cudzej pomocy, nie potra fi 
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się zorientowa ć. Szuka zatem człowieka, który dokładnie oddzieliłby je j 
urojone obrazy od realnych, a stany chorobliwe od ro zjaśnionych, w spo-
sób, który umo Ŝliwiłby jej zobaczenie i zrozumienie tego wszystkiego, a  nie 
tylko wiar ę na słowo. 

Pani I. uwa Ŝa, Ŝe Bóg jest z ni ą dopóty, dopóki odczuwa Jego łask ę. 
Gdyby utraciła połow ę swych stanów, byłoby to dla niej “drog ą w dół”, 
oderwaniem si ę od Boga. Zwi ększenie za ś czasu trwania, intensywno ści i 
róŜnorodno ści takich stanów odbiera jako “drog ę do Boga”. 

Doświadczony mistrz stopniowo mógłby zamieni ć jej chorobliwe 
stany na mniej szkodliwe, ostro Ŝnie ukazuj ąc jej mo Ŝliwe dla niej 
rzeczywiste przejawy, przenosz ąc jej zainteresowanie na nie. 

Później, gdy ju Ŝ będzie całkowicie “zanurzona” w nowym, stare ju Ŝ 
nie b ędzie jej si ę wydawa ć aŜ tak drogie. To w pewnej mierze ogólna 
zasada, według której prowadzi si ę prac ę z uczniami. 

Jeszcze raz nawi ąŜmy do jej “wyrzeczenia”. Ona tak naprawd ę zre-
zygnowała z: mieszkania w warunkach miejskich; stałego  kręgu przyjaciół; Ŝycia i pracy w mie ście; pracy zawodowej 5; urozmaiconego po Ŝywienia; 
dobrej odzie Ŝy; wygód higienicznych; materialnego dostatku. 

Sami ju Ŝ dobrze rozumiecie, Ŝe pani I. jest wzorem tego, jakim nie po-
winien by ć człowiek 6. 

Podczas waszego ostatniego spotkania powinni ście jednak znale źć 
do niej podej ście. Tego nie potrafili ście zrobi ć. 

Pani I. chciała usłysze ć prawd ę o sobie, lecz wyra Ŝoną w 
przyst ępnych dla siebie słowach, dysponuje bowiem małym zak resem 
percepcji. Nale Ŝało zatem okre ślić go i stosownie do tego działa ć, uŜywaj ąc 
dost ępnych dla niej zwrotów i terminów, jedynie nieznacznie  modyfikuj ąc jej 
pojmowanie, pod swoim k ątem widzenia. Niczego nie nale Ŝało próbowa ć 
łamać i przebudowywa ć. Nie miało te Ŝ sensu wprowadzenie czego ś 
zasadniczo nowego. Powinno si ę tylko nieco poszerzy ć horyzont w ąskiego 
zakresu jej percepcji. 

Powinno si ę posługiwa ć językiem zrozumiałym dla rozmówcy. Trzeba 
go poznawa ć. Najpierw nale Ŝy uwa Ŝnie słucha ć, okre ślić, Jakie Jest jego 
pojmowanie znaczenia słów. Wła śnie na tym polega rozró Ŝnianie ziemskich 
języków. Cz ęsto jedno i to samo ludzie nazywaj ą inaczej. Przeciwnie — pod 
tym samym słowem jeden człowiek ma na my śli jedno, drugi za ś -coś 
innego. 

Pragnę, byście potrafili odró Ŝniać działania prawdziwe od działa ń 
fałszywych, tj. działania ł ączące, jednocz ące, tworz ące — od rozdzielaj ą-
cych, rujnuj ących. 

KaŜdy powinien u świadamia ć sobie z czego si ę składa, rozło Ŝyć 
siebie na oddzielne cz ęści, mechanizmy, aby potem zło Ŝyć wszystko w 
cało ść i wykorzystywa ć tę “maszyn ę” swojego organizmu do własnych 
celów. 

                                                        
5 Jest psychologiem z uniwersyteckim dyplomem. 
6 O prawdziwym wyrzeczeniu l oderwaniu zob. poz. 4. 
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KaŜde centrum 7 moŜna przedstawi ć jako szczególny świat, 
specyficzny “organizm”, który w pewnej mierze mo Ŝe Ŝyć autonomicznie, 
niezale Ŝnie od innych centrów. Centra  dominuj ące czasami myli si ę z istot ą 
lub osobowo ścią człowieka. Sprawnie powi ązane mi ędzy sob ą centra  
tworz ą system, który jest ju Ŝ o rząd wy Ŝszy. Steruje on czakrami, 
wykorzystuj ąc je według swoich potrzeb. System samych czakr tak Ŝe 
powinien by ć wyregulowany 8; wtedy praca b ędzie przebiegała jak “po 
klawiszach”, automatycznie. 

KaŜdy człowiek posiada system czakr. S ą to ogniwa du Ŝego 
łańcucha, stanowi ące jeden du Ŝy system energetyczny. Przez ka Ŝdą czakrę 
moŜna (jest to ich zadziwiaj ąca wła ściwo ść) przenika ć do innych poziomów 
wszech świata. Człowiek za pomoc ą czakr mo Ŝe przechodzi ć l powraca ć z 
jednego wymiaru w drugi. 

Dobrze, Ŝe stali ście si ę łagodniejsi, wszystkich “okrywacie” sw ą 
dobroci ą; lecz s ą wymagane gł ębsze “przej ścia” do rozumienia innych 
ludzi. Nale Ŝy przenika ć w gł ębię świata innego człowieka, jego problemów, 
jego rozumienia rzeczy. Trzeba zrozumie ć podstawy jego światopogl ądu, z 
jego pomoc ą spojrze ć jego oczami na zewn ętrzny świat. Bez udziału 
drugiego człowieka b ędzie to niemo Ŝliwe. Konieczna jest jego pomoc. Niech 
zatem opowiada o sobie, a ty powiniene ś przył ączyć się do niego i patrze ć z 
jego pozycji tam, dok ąd on patrzy. Próbuj zdoby ć umiej ętno ść stania obok 
drugiego człowieka i słuchania jego, a nie siebie. W tedy porównaj jego poj-
mowanie z obiektywnym obrazem świata. Mo Ŝesz widzie ć przestrzenny wi-
zerunek przedmiotu, a twój rozmówca — tylko płaski, pon iewaŜ zna 
przedmiot tylko z Jednej strony. Okre śl to czego nie widzi rozmówca. 

Wyobra ź sobie, Ŝe jeste ś sam, malutki — przed Jedynym Bogiem 
całego wszech świata. Zobacz, jakim powinienie ś był si ę stać, a jakim jeste ś. 

Ty — na Sądzie Ostatecznym. Wyobra ź sobie co ci powiem i spróbuj 
teraz os ądzić sam siebie. Czy czujesz si ę pod pr ęgierzem? I nie my śl o 
drobnych grzeszkach, a tylko o powa Ŝnych. Przygwo ździłem ciebie Swoim 
Wzrokiem do ściany. Odpowiadaj! 

Przecie Ŝ chciałem ci ę nauczy ć wielkiej Miło ści... 
Pomyśl o przeznaczeniu człowieka. O swoim przeznaczeniu. Jakim 

chciałby mnie widzie ć Bóg i Jakim ja jestem? Co robiłem dla siebie i co 
robiłem dla innych? Co ofiarowałem Bogu? 

Z tego punktu widzenia oce ń teraz swoje Ŝycie, a Ŝ do dnia 
dzisiejszego. I okre śl jakim by ś się stał, gdyby czas S ądu Ostatecznego 
został przesuni ęty. 

I pami ętaj, Ŝe mimo wszystko Ja ciebie kocham! 
Ucz si ę patrze ć na siebie oczami Boga. 
Ustosunkuj si ę do obecnego etapu twego Ŝycia, traktuj ąc go jako 

podstaw ę do nowego skoku ku Doskonało ści. 
Bóg daje człowiekowi tyle dobra, ile jest gotów pomi eścić. Dalej 

kaŜdy rozporz ądza tym dobrem ju Ŝ według swego uznania. 

                                                        
7 Mowa o intelektualnym, emocjonalnym, ruchowym l Innych centrach, zob. poz.5,6. 
8 O metodykach pracy z czakrami zob. poz. 3,5. 
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Nauczcie si ę patrze ć na świat oczami Boga. Starajcie si ę — jak On -
dawać ludziom tyle dobra, ile ka Ŝdy mo Ŝe zmieścić. 

Bardzo pi ęknie przeprowadziłe ś ten uzdrawiaj ący seans! Gratuluj ę! 
Bardzo ci ę kocham ! 

“Panie! Rozdziel t ę Miło ść do mnie — na wszystkich!” 9  
Zrobiłe ś teraz powa Ŝny bł ąd. Nie powinienie ś był ani na chwil ę 

dopu ścić do siebie tej my śli, Ŝe Ja kocham ciebie bardziej ni Ŝ innych. 
Kocham bardzo — wszystkich, i ciebie w śród nich. 

 
Zabraniam wam wywierania jakiejkolwiek presji na ot oczenie. Dyspo-

nujcie tylko własnym stanem miło ści, Ŝadnego kija w r ękach! Ka Ŝdy ma 
woln ą wol ę w sposobie wykorzystania podanej przez was informacji . 

Waszą osobist ą odpowied ź Bogu okre śla wasz stan miło ści. Nie 
macie prawa by ć poza nim! W przeciwnym razie stracicie podstaw ę, z której 
korzystaj ąc, mo Ŝecie pracowa ć dla Boga. 

Jeśli tylko ta podstawa jest mocna, to nie zbł ądzicie. 
Jeszcze raz powtarzam dla tych, którzy przekazuj ą ode Mnie informa-

cje! Nikt z was nie powinien obstawa ć przy konieczno ści przyj ęcia tego, co 
wypowiadam przez was. Ka Ŝdy posiada swoj ą woln ą wol ę i swój rozum. 
KaŜdy ma prawo przyjmowa ć wypowiedziane do niego słowa, w miar ę 
swoich zdolno ści i mo Ŝliwo ści. Nie mo Ŝna nikomu narzuca ć własnego ro-
zumienia słów Boga; przecie Ŝ to, co jeden przyjmuje za prawo, drugi mo Ŝe 
uznać za drwin ę. 

Doprowad źcie do tego, by rozpłyni ęcie si ę granic ciała, 
“rozszerzenie” siebie zachodziło całkiem swobodnie, aby ta ki stan stał si ę 
naturalny; tylko przez to dojdziecie do tego, Ŝe będziecie odczuwa ć zupełny 
spokój i harmoni ę z zewnętrznym środowiskiem, z Bogiem. 

Przenikni ęcie w subtelne poziomy innych obiektów (minerałów, 
roślin, zwierz ąt, ludzi) pomo Ŝe lepiej si ę zharmonizowa ć z całym 
wszech światem. Ta metoda m.in. pozwala skutecznie pomaga ć ludziom, 
wyrównuj ąc ich energetyczne stany. 

Opanowuj ąc to wszystko, człowiek w znacznej mierze wyrywa si ę z 
okowów materii, przestaje by ć więźniem swego ciała fizycznego. 

 
Przyjmijcie now ą modlitw ę-medytacj ę: 
 

Stwórco, Ojcze i Władco! Panie! 
Łask ą i błogosławie ństwem Twoim obejmij nas w ędruj ących 10! 
Rozjaśnij nas światłem Twojej Miło ści i Mądro ści, 
I daruj nam jego nie gasn ącą cząstk ę! 
Oblecz nasze serca w czysto ść pokory, rado ść pokoju i ciszy! 
OŜyw w nas niewyczerpalne źródło siły i napełnij naszego 
ducha moc ą! Uwolnij nas od wszystkich pragnie ń, oprócz jednego: 
czyni ć Twoj ą wol ę! I nie pozbawiaj nas Twej pomocy w modlitwach 

naszych!  
                                                        
9 Stówa zapisujących rozmowy są podane kursywą w cudzysłowie. 
10 Tzn. wędrowców po wszechświecie. 
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Podaj, Panie, wszystkim potrzebuj ącym niezb ędne dla nich 
poŜywienie!  

Zachowaj nasz ą planet ę, dopóki jest na niej chocia Ŝ jeden 
cierpi ący! 

 
Niech odkryjemy rado ść i szcz ęście w nieustannej walce 
z samym sob ą! 
I niech b ędzie ka Ŝdy nasz wysiłek dla dobra wszystkiego, 
co istnieje! 
Niechaj nasze Ŝycie stanie si ę nieko ńczącym si ę bohaterskim 
czynem na drodze poznania prawdy! 
Wieczna cze ść, dziękczynienie i chwała Tobie, Panie! 
Amen. 
 
Rozwój nast ępuje przez aktywne opanowanie nowych nawyków, a nie 

Jedynie przez wyrzeczenie si ę wad. Zobaczcie, czy tak rozumiej ą to ci, któ-
rzy id ą z wami? Zanalizujcie to, a dostrze Ŝecie wiele interesuj ącego. 

NaleŜy zagł ębiać się w świat ka Ŝdej osoby — wówczas indywidualne 
cele b ędą zrozumiałe. Aby ludzie pracowali razem, powinni mie ć realny dla 
kaŜdego, wspólny cel. 

Chcąc osi ągnąć prawdziw ą jedno ść, trzeba, by ka Ŝdy odczuwał swoj ą 
odpowiedzialno ść za innych. 

Uczcie si ę widzie ć człowieka z jego obiektywnymi interesami, tak jak 
go widzi Bóg. D ąŜcie do udzielania mu bardziej wykwalifikowanej pomocy  -
takiej, jak ą okazuje Bóg. Uczcie si ę dawać bli źniemu tyle dobra, ile on po-
trafi zmie ścić, poniewa Ŝ właśnie tak post ępuje Bóg. 

Traktujcie swoj ą słu Ŝbę jako miło ść, a nie jako prac ę. 
Ty wykonujesz swe dzieło, Ja — steruj ę wydarzeniami. Droga do Mnie 

prowadzi przez nieustanne rozmy ślanie o Mnie. Nie Jestem abstrakcj ą. 
Rzeczywi ście istniej ę. Nie mo Ŝe brakowa ć czasu na t ę 

medytacj ę. To przecie Ŝ Twoje Ŝycie ze Mn ą. 
Albo Mnie kochasz, albo nie ma Ŝadnej wielkiej pracy. 
Cały czas staram si ę wam mówi ć o miło ści. Bez tego nie istniej ą 

ewolucja, post ęp. KaŜdy z was rozumie miło ść na swój sposób. Nie ka Ŝdy 
na ościeŜ otwiera serce dla miło ści. Ka Ŝdy chce by ć kochanym, lecz nie 
kaŜdy jest gotów bezwarunkowo sam kocha ć. 

Miło ść jest podstaw ą wszystkiego. To nap ędowa siła Boga. 
Stale medytujcie na temat miło ści. Stopie ń spełnienia tego, to wska ź-

nik mo Ŝliwo ści dalszej pracy. 
Kochajcie Boga, zbli Ŝcie si ę do Niego — a On zbli Ŝy si ę do was. 
Najlepszy sposób zrujnowania miło ści to Ŝądać miło ści dla siebie. 

Kocha ć, to znaczy oddawa ć, a nie bra ć, oddawa ć bez wymagania zwrotu, 
bez nadziei na zwrot. 

Zobaczcie, czy jeste ście zdolni obrazi ć się na kogo ś? To pytanie kon-
trolne. 

Napełnijcie si ę światłem, trwajcie w świetle, b ądźcie światłem dla 
wszystkich! 
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Bądźcie czułymi. Wprowadzajcie swoje współczucie w Ŝycie ka Ŝdego. 
Rozumiejcie ludzi i kierujcie nimi. Nastrajajcie dusze  ludzi, by współgrały z 
całym wszech światem. Światło powinno si ę stać waszym rodzinnym domem. Trzeba, by to 
przestało by ć dla was metafor ą. 

 
Nigdy nie chciejcie niczego od nikogo. 
Będziecie mieli nowy wymagaj ący program, który ma na celu wprowa-

dzenie was na zupełnie inny poziom. B ędą wykorzystywane równie Ŝ dawne 
metody, lecz przynios ą one inny rezultat. Powinni ście sta ć się silnymi 
wojownikami o nieugi ętej woli. 

Zaczynam drugi stopie ń mojej szkoły na Ziemi, drugi etap prób. Nie 
pogodz ę się z waszymi wadami, nie b ędę pobła Ŝał waszej głupocie. Ze Mn ą 
pójdzie tylko ten, kto potrafi podoła ć realizacji Mojego planu. 

Wspinaczce w gór ę powinno towarzyszy ć wyrzeczenie si ę ziemskich 
trosk i przywi ązań. Wszystko, co ziemskie, musi pozosta ć na Ziemi. Wy za ś 
powinni ście Ŝyć innym Ŝyciem, które wam dam — Ŝyciem Bo Ŝej łaski. 
Zaczniemy to wiosn ą. Teraz trwa etap przebudowy waszych ciał, prób 
opanowywania nowego systemu Ŝycia, adaptacji do nowych warunków. 

Czysto ść, świeŜość powinny wypełni ć kaŜdą komórk ę waszych ciał. 
NaleŜy stworzy ć jak gdyby nowe ciała do Ŝycia w nowych warunkach; lecz 
po to trzeba b ędzie z wielu rzeczy zrezygnowa ć, porzuci ć je. 

Powinny zosta ć stworzone warunki do “oderwania si ę”, aby nabra ć 
wysoko ści (wzniesiecie si ę pionowo w gór ę). Dosyć powa Ŝny problem sta-
nowi to, Ŝe obecnie wasza ziemska sytuacja jest niepomy ślna. Wyj ście z niej 
— tylko w gór ę. 

Przypomnijcie sobie, jak prowadziłem was przedtem: sto pień za sto-
pniem. Teraz przed wami nowa wy Ŝyna, któr ą naleŜy zdoby ć. 

Zostałe ś postawiony przeze Mnie w bardzo skomplikowanej sytuac ji Ŝyciowej. Lecz wła śnie taka sytuacja jest teraz niezb ędna dla twojego 
rozwoju. Niepowodzenia na twojej drodze s ą nieprzypadkowe. Wci ąŜ 
jeszcze stoisz poza społecze ństwem, chocia Ŝ bardzo wiele ju Ŝ zrobiłe ś w 
tym zakresie. 

Nie uwzgl ędniasz jeszcze jednego bardzo wa Ŝnego czynnika: 
zrozumienia swej roli w społeczno ści i stoj ących przed tob ą zadań. Jeszcze 
raz sformułuj ę twoje zadanie: “człowiek jako cz ęść składowa 
społeczno ści”. To zagadnienie obszerne, wieloaspektowe; rozpatrz k aŜdy 
aspekt. 

Teraz bardziej konkretnie o pracy. Przyszłe powodzenie b ędzie 
zaleŜało od uwzgl ędnienia przez ciebie ró Ŝnych punktów widzenia ludzi, 
zaznajomienia si ę z ich pogl ądami i ich opracowania. To mo Ŝe być nowe i 
cenne dla ciebie. Obecnie nie jeste ś jeszcze wolny od ogranicze ń. Spróbuj 
jeszcze raz wykona ć mentaln ą prac ę i wybra ć dla siebie ró Ŝne sposoby 
słu Ŝenia ludziom na Ziemi. To przyniesie ci nieoceniony p oŜytek. Poszerzaj 
zakres mo Ŝliwo ści zastosowania swoich sił. 

Na nowym etapie pracy b ędziecie musieli przesta ć odczuwa ć siebie 
jako osoby materialne, naby ć umiej ętno ść nieodczuwania swych ciał, 
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uzyska ć zdolno ść widzenia swego ciała z boku. Zachowajcie czujno ść wo-
bec Mojej informacji: przecie Ŝ wy jeste ście Moj ą szkoł ą. 

Oczyszczenie umysłu osi ąga si ę przez my ślenie cały czas tylko 
dobrze, nie pozostawiaj ąc ani jednej złej my śli. Jest to mo Ŝliwe tylko w 
nirwanie. Os ądzanie to najłatwiejszy sposób samoutwierdzenia (bł ędnego). 
Cokolwiek by ka Ŝdy z was robił, powinien to wykonywa ć dla Mnie i od-
czuwaj ąc Mnie. 

Wszystkie wasze my śli i wy cali jeste ście jak na dłoni przede Mn ą. 
KaŜdy z was powinien sta ć się całkowicie włączany  we Mnie — wtedy 
znikn ą wszystkie problemy. 

Co przyniosłe ś do Mnie? Czym wzbogaciłe ś Mnie? Powinni ście by ć 
przygotowani do tej rozmowy. Miejcie na uwadze: komu j est wi ęcej dane -od 
tego wi ęcej si ę zaŜąda. 

Wszelkie zdobycze s ą niczym, je Ŝeli jeste ś sam. Inni powinni otacza ć 
cię jak Ŝywo wzrastaj ącą ruń. Skup si ę na siewie i piel ęgnacji nasion. 

Patrz na konkretnych ludzi tak, jak na przebywaj ących w Oceanie. 
Nie dziw si ę prymitywizmowi niektórych nauk religijnych: ich pry mi-

tywny j ęzyk jest przeznaczony dla laików, słu Ŝy ich przebudzeniu. Niektórzy 
z nich zaczn ą własne poszukiwania i pójd ą dalej. 

Nie przywi ązuj si ę do ludzi! Je śli si ę do nich przywi ąŜesz, to 
przeoczysz Boga. 

 
Być w Bogu — to znaczy całkowicie by ć włączonym w Ocean Jego Świadomo ści. 
 
Powinni ście swobodnie zmienia ć metody. Nie bójcie si ę oderwania 

od ostatniego punktu starego programu. 
Jako przykład dla was niech posłu Ŝy dmuchawiec. Jego nasiona 

odrywaj ą się i lec ą — i nie wiedz ą, gdzie wyl ądują. Lecz tam, gdzie wyl ądują, 
właśnie tam zacznie si ę nowe Ŝycie. To element nieprzywi ązania, wolno ści. 
Brak przywi ązania do starego pozwala na otrzymanie nowego. 

Dostawszy si ę na nowe miejsce, musicie rosn ąć i rozwija ć się. W tym 
nowym punkcie, w którym si ę znajdziecie, b ędziecie mogli wszystko 
zobaczy ć inaczej. Ten aspekt nowego umo Ŝliwi wam nowe, świeŜe spojrze-
nie na świat, na wiele prawd. 

Nie bójcie si ę odrywa ć od dawnych dogmatów! 
W wyniku przyszłego etapu pracy ze Mn ą osi ągniecie now ą granic ę, 

któr ą znowu trzeba b ędzie pozostawi ć za sob ą, na nowo si ę oderwa ć i 
zacząć nowy cykl. 

Ciało fizyczne ma bezpo średni zwi ązek z cał ą prac ą duchow ą. 
Przemieszczacie si ę po Ziemi za pomoc ą ciał. Popatrzcie na ciało jak na 
wygodn ą powłok ę, na futerał, w którym przebywacie. Ta powłoka nie 
powinna kr ępowa ć waszych zamiarów. Powinna by ć posłusznym 
narzędziem, a nie zło śliwym wrogiem. Przecie Ŝ jest stworzona przeze Mnie 
dla wygody waszego Ŝycia. 

Ciało to najgrubszy poziom was samych, który powinni ście 
wyćwiczy ć. Jeszcze raz mówi ę: ta powłoka jest jak odzie Ŝ. Dobra odzie Ŝ nie 
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przeszkadza, a pomaga. Trzeba, aby nie kr ępowała ruchu, nie stwarzała 
przeszkód, lecz dokładnie wykonywała to, co jest potrze bne jej 
wlaścicielowi. 

Realno ść waszej doskonało ści zaczyna si ę na poziomie fizycznym. 
Odszukajcie pomost, który ł ączy dwa brzegi: odsuni ęcie si ę od ciała i 

połączenie z nim odczuciami. Niech przy świeca wam hasło: kierowa ć 
ciałem, a nie by ć mu poddanym. Świadomo ść swobodnie działa w swo-
bodnym ciele. 

Ani jednej poprzedniej metody nie nale Ŝy stosowa ć po prostu z przy-
zwyczajenia. Powinno si ę preferowa ć nowe sposoby. 

Przyrównajcie duchow ą szkoł ę do wizerunku Ŝmii. śmija posuwa si ę 
do przodu, niepotrzebne komórki jej ciała odpadaj ą, a zdrowe posuwaj ą się 
dalej za głow ą. Stanowi ona szczególny narz ąd. Składa si ę z kilku ele-
mentów; odpowiada za kierunek ruchu ciała. Głowa Jak o pierwsza pokonuje 
przeszkody. Ruchy obmacuj ącego drog ę języka nie stanowi ą jeszcze o 
posuwaniu si ę ciała. 

Głowa jako cz ęść “ciała” duchowej szkoły to grupa przoduj ąca. Język 
to własne poszukiwania ka Ŝdego jej członka. Ich losy mog ą być indywidual-
ne, lecz to nie przeszkadza im we wspólnym “posuwaniu si ę” — rozwoju. 

KaŜdy człowiek ma swój los, swoje Ŝycie. Praca ezoteryczna zakłada 
łączenie, sumowanie osobistych wysiłków ka Ŝdego w celu realizacji wspól-
nych zada ń. Osobiste Ŝycie ka Ŝdego jest uzale Ŝnione od innych na okres 
wspólnego rzutu.  Powstaj ą przy tym bardzo ścisłe zwi ązki. Ludzie w takiej 
grupie stanowi ą jedną cało ść. Grupa mo Ŝe pracowa ć dobrze, źle lub nawet 
cofa ć się, jeŜeli nie ma w niej wyra źnego, jednego kierownictwa lub je Ŝeli 
skład grupy jest przypadkowy. Ostatniego bł ędu zawsze unikali ście, gdy Ŝ 
nie kształtowali ście grupy sami, ale robiłem to Ja. 

Na kaŜdym etapie pracy — w zale Ŝności od konkretnych zada ń — 
stosuj ę wśród was swego rodzaju “wł ączniki” i “wył ączniki”, czyni ąc 
aktywnymi lub pasywnymi tych lub Innych członków gru py. Bywaj ą takŜe 
momenty ponownego “ładowania”, aby wszyscy odpocz ęli i nabrali nowego 
impulsu do pracy. Ka Ŝdy członek grupy pomaga — chc ąc lub nie chc ąc — w 
uczeniu si ę innych. Wzajemne oddziaływania mog ą być róŜnego rodzaju i 
czasami przybieraj ą niespodziewane formy. Przypomnijcie sobie, Ŝe Jezus 
teŜ miał bardzo ró Ŝnych uczniów. 

Czasu Jest mało, a do zrobienia pozostało jeszcze bardzo wiele. 
Zabieram w drog ę tych, którzy przyszli do Mnie i prowadz ę ich w ąskimi ścieŜkami. Nie mo Ŝecie zna ć wszystkich przeszkód, które czyhaj ą na drodze 
i dlatego powinni ście si ę trzyma ć Mojej r ęki. Chc ę, Ŝebyście nie patrzyli 
wstecz. Wasz krok powinien by ć równy, chód pewny. Wasza uwaga 
powinna by ć skierowana na Mnie. 

Po to, aby realizowa ć Mój plan, b ędziecie musieli nauczy ć się 
patrzenia z wewn ątrz na samych siebie. Program ten b ędzie si ę składał z 
intelektualnych oraz fizycznych trudów na tle mi ękkiej fali miło ści. Sukces 
będzie poprzedzało kilka waszych prób, które “przetrz ąsną” cał ą waszą 
energetyk ą. Mam tak Ŝe zamiar przebudowa ć wasze my ślenie; dlatego 
powinni ście odst ąpić od niektórych Jego szablonów. 
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W szczególno ści nale Ŝy zburzy ć nawyk odr ębnego my ślenia, istnienia 
jako osobno my śląca istota. Granice odczuwania siebie powinny si ę 
rozmy ć. Odrębna istota powinna znikn ąć, rozpu ścić się, uton ąć w Oceanie 
jedno ści wszystkich Ŝywych istot. Ka Ŝde działanie powinno wynika ć nie z 
siebie, l wraca ć — nie do siebie. Przy tym nie ma indywidualnej energ ii, lecz 
jest ogólna (w zwykłej praktyce religijnej sprzyjaj ą temu pewne formy 
rytualne). Takie poł ączenie powinno si ę odczuwa ć na wszystkich 
poziomach: od grubych do najsubtelniejszych. W tej re alizacji współist-
nienia ze wszystkimi lud źmi urzeczywistnia si ę prawo miło ści, przyniesione 
na Ziemi ę przez Jezusa Chrystusa. 

 
Daję wam na drog ę kilka poucze ń: 

 
Zaczynaj wszerz opanowywa ć Pustk ę wszech świata. Nigdy z rozp ędu 

nie pchaj si ę do piekła. Najpierw rozejrzyj si ę — potem działaj. 
Nigdy nie strzelaj ani do ludzi, ani do zwierz ąt. 
Nigdy nie jedz mi ęsa [Ŝywego] lub zabitych stworze ń. 
Nigdy nie wkładaj głowy w paszcz ę lwa lub tygrysa. 
Nigdy podczas ruchu nie łam swej laski, która jeszcze się przyda. 
W bitwie chro ń swą duszę i nie oddawaj siebie całego walce. 
Nigdy nie atakuj pierwszy. Ćwicz si ę w dostrzeganiu Mnie w tym, co Ŝywe, badaj ąc Ŝycie 

wszędzie, w najtajniejszych zak ątkach. 
“Magia słów” nie mo Ŝe doprowadzi ć do zrozumienia Prawdy. Szukaj 

jej źródła dla twojej duszy. 
Na danym etapie szukaj doskonało ści, przez przyj ęcie wszystkiego. 

Jestem wsz ędzie i w ka Ŝdym przejawie ka Ŝdego stworzenia. 
Ucz si ę myśleć sahasrarnie o całej przyrodzie — w całym 

wszech świecie. Ja jestem AAM 11. 
Atman 12 jest jeden dla wszystkich. W Atmanie nie ma ró Ŝnic. To hasło 

powinno was prowadzi ć. Atman jest “wł ączony” we wszystko. Przyjmijcie to 
twierdzenie. Jestem Atmanem. Zaczynajcie medytowa ć wprost od tego 
poziomu. Powinni ście “wł ączyć” Mnie w wasz ą prac ę. Nic nie powinno by ć 
wykonywane beze Mnie. Powinni ście odczuwa ć nieprzerwanie obcowanie ze 
Mną. Właśnie to jest najwy Ŝszą form ą nirwany. 

Uznajcie, Ŝe nie macie ju Ŝ więcej indywidualnych struktur. To 
załoŜenie powinni ście teraz przyj ąć, aby utrwali ć się w nirwanie, by zaj ąć w 
niej “no-we rubie Ŝe”. 

Proponuj ę wam pytania testowe, słu Ŝące do samoanalizy: “Oto 
pozostałem bez swojej cielesnej powłoki. Co teraz mam robi ć?” 

Jeszcze raz wyobra ź sobie, Ŝe juŜ umarłe ś... Spójrz stamt ąd — tu: co 
ma i co nie ma warto ści w obliczu śmierci. 

                                                        
11 Sens tych słów Jest taki: Patrzcie wszerz, badajcie wszystko, poszerzajcie widnokrąg. (AAM — 
mantra do rozwoju czakry sahasrary, odpowiadającej za rozległość horyzontów myślenia; zob. 
poz. 3,5). 
12 Atman (skt.) — to samo co Duch BoŜy, który mieszka w nas (w Języku Nowego Testamentu); 
najwyŜsza, najsubtelniejsza struktura wielowymiarowego organizmu człowieka zob. poz. 4,5. 
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Obserwuj to, co b ędę z tob ą czyni ć... 
Prześledźcie analogi ę indywidualnego rozwoju z rozwojem 

przejawionego wszech świata. Z prawie niczego, z czego ś bardzo małego 
rozwijaj ą się spirale, zaczyna si ę ruch jak w dziecinnym b ączku. Obracanie 
się bączka okre śla przezwyci ęŜenie inercji jego spoczynku. Oto tak i Ja 
zaczynam prac ę z kaŜdym z was. I wraz z obracaniem si ę bączka wzrasta 
jego energia oraz ilo ść światła, które on emanuje, zaczyna wibrowa ć i 
rozbrzmiewa ć przestrze ń dookoła... — i cały świat pewnego razu si ę zakręci! 
I tak b ędzie si ę działo niezliczone mnóstwo razy. 

Przekroczcie wasze dotychczasowe granice. Popatrzcie z no wych 
pozycji, posługuj ąc si ę czasem kosmicznym. Powinni ście otworzy ć siebie 
na przyj ęcie nowego — kosmicznego — czasu. 

Prawa Ŝycia na Ziemi — to prawa narodzin i śmierci. Waszym 
obowi ązkiem jest dzisiaj wydostanie si ę z tego koła. Mo Ŝecie si ę stać 
panami swych losów. 

Abym mógł rozpocz ąć realizacj ę tego programu dla was, musieli ście 
dosta ć się tu, gdzie teraz si ę znajdujecie. To, co zrobili ście stanowi mini-
mum, słu Ŝące do zmiany waszego bytu. Chc ę was wtajemniczy ć w sposoby, 
które pozwol ą uczyni ć o wiele wi ęcej. Temu b ędzie po święcony nowy cykl 
pracy. 

Nauka rzeczywistego panowania nad sob ą będzie wymagała 
opanowania niezachwianego przebywania w nirwanie. 

Jeden przygotowuje si ę do Ŝycia, a inny przygotowuje si ę do śmierci... Tym ró Ŝnią się ludzie 13. 
Z tych dwu tendencji Ŝadnej nie mo Ŝna uwa Ŝać za absolutn ą: dziecko 

powinno si ę przygotowywa ć właśnie do Ŝycia na Ziemi, bo inaczej niczego 
nie b ędzie si ę mogło nauczy ć; lecz starzec, post ępujący tak samo i nie 
myślący o śmierci, jest śmieszny. Kiedy ś powinien nast ępowa ć moment 
przełomowy. Jest on dla ka Ŝdego Indywidualny. Niech nadchodzi naturalnie, 
bez przymusu. Nale Ŝy jednak ludzi informowa ć o tym. 

Powtarzam: tych, którzy nie zako ńczyli pierwszej fazy, nie nale Ŝy 
próbowa ć przeprowadza ć do drugiej; grozi to naruszeniem psychicznego 
zdrowia. 

Przejść obie fazy mog ą tylko nami ętni, energiczni ludzie. Ich 
energiczno ść — po opanowaniu pierwszej fazy — powinna by ć skierowana 
na opanowanie drugiej. Nale Ŝy dobra ć sposoby rozwoju aktywno ści do tych 
uczniów, którzy jej nie posiadaj ą. 

Przed wyruszeniem ku nirwanie ka Ŝdy człowiek powinien przej ść 
okres dojrzewania na czysto materialnym poziomie; inac zej zapl ącze si ę i 
zabłądzi. Rezygnacja z tego, co ziemskie, powinna by ć ściśle dobrowolna, 
naturalna, a nie przymusowa lub podejmowana kosztem w oli. Motywem 
powinna by ć intelektualna decyzja, całkowicie współbrzmi ąca z centrum 
emocjonalnym,  mająca “błogosławie ństwo” tego ostatniego. Rezygnacja 
powinna nast ąpić we wła ściwym czasie. 

                                                        
13 Mowa tu o Ŝyciu w ciele l o śmierci ciała. 
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Gdyby ś wiedział, jak drogi mi jest ten łajdak, o którym te raz myślisz! 
Jak wiele poprzez niego mog ę nauczy ć innych ludzi! Ciebie przecie Ŝ takŜe 
uczyłem za po średnictwem takich jak on. 

Nakierowuj ę kaŜdego z was, we wzajemnych oddziaływaniach z 
innymi lud źmi, na te czyny, do których jeste ście zdolni, to Jest w zakresie 
moŜliwo ści ka Ŝdego: fizycznych, intelektualnych, etycznych. 

Tak wła śnie wypróbowuj ę świątobliwych, proponuj ąc im te lub inne 
działania. W ten sposób wła śnie wykorzystuj ę przest ępców, tzn. ludzi ety-
cznie gł ęboko upadłych, aby innych uczy ć mądro ści. 

W tym sensie w ka Ŝdym człowieku tkwi wola Bo Ŝa. 
Dotychczas zrobiłe ś wiele z tego, co chciałe ś. Lecz najwa Ŝniejszego 

jeszcze nie dokonałe ś: w nale Ŝytej mierze nie pokochałe ś jeszcze we Mnie 
Mojej Samej Istoty i nie pokochałe ś jeszcze wszystkich ludzi. 

Chcę widzie ć ciebie zawsze wolnym i kochaj ącym Mnie. Uwolnij si ę 
od wszystkiego, co temu przeszkadza. 

Odczuj rytm Ŝycia Boga i wejd ź w niego. 
“Chc ę aktywniej uczestniczy ć w ewolucji, pomagaj ąc w rozwoju in-

nym istotom. Dr ęczy mnie moja pasywno ść.” 
Popatrz na Mnie: czy Ja jestem pasywny? Jestem aktywn y i wiecznie Ŝywy! 
Lecz całkowicie “wej ść” we Mnie jest trudno. Aby to zrobi ć, 

powiniene ś mieć większą sił ę. Rozwin ąć ją moŜna tylko współdziałaj ąc ze 
Mną we wszystkim, cokolwiek bym powiedział lub kazał cl zr obić. 

Gdy poznasz, Ŝe nie masz ju Ŝ więcej nic do zrobienia na Ziemi, wtedy 
będziesz ze Mn ą. Inaczej cały czas b ędziesz zatroskany 14. 

 
[Zapami ętajcie moje słowa tak, jakbym Ja istniał dla waszych  dąŜeń 

duchowych. Los Mój jest zawarty w zachowaniu, ochroni e praw d ąŜności, 
rozkwitu w Duchu. Zale Ŝność wasza ode Mnie — w losie wspólnym.] 

Szukajcie w sobie płomienia boskiego postrzegania, un iesienia. 
Zajrzyjcie w duszę Boga i zachowajcie jej ciepło. Rozpalcie ten ogie ń 
najpierw w niedu Ŝym wymiarze, potem rozszerzcie go. 

 
NaleŜy szczerze zapragn ąć zbli Ŝenia ze Mną, wspólnych trudów. 
“Nie mam ju Ŝ nic do robienia na tej Ziemi!” 
Wznoś się duchem i sta ń jedno ze Mn ą. 
“Jak to zrobi ć szybciej?”  
W tobie Jest jeszcze wiele ziemskiego, co ci ę wiąŜe. 
“Co mianowicie?” 
 
Ten, kto odrzuca wszelkie przywi ązania, ten staje si ę jedno ze Mn ą. 
Stać się jedno ze Mn ą — oto na teraz najistotniejsza my śl dla ciebie. 

Jak najrychlej to realizuj. Powtarzaj t ę formuł ę jak wołanie, jak mantr ę. 
Przyczyna wzburzenia i cierpienia duszy tkwi wła śnie w jej 

odrębno ści od Boga. 

                                                        
14 Mowa tu o problemie “ działania — niedziałania”, zob. poz. 6. 
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Wrogów nale Ŝy kocha ć, szanowa ć, a nawet cieszy ć się z ich 
zwyci ęstwa nad tob ą. JeŜeli zaś w nich uderza ć, to powstaj ą przykre i 
niepotrzebne trudno ści karmiczne. 

Czekają na ciebie próby, za które b ędziesz Mi bardzo wdzi ęczny. 
Jutro poznasz odpowiedzi na pytania, które zadałe ś mi dzisiaj. Spiesz ę się, 
by powiedzie ć ci o tym, poniewa Ŝ twój czas na Ziemi si ę kończy. Dzi ś o 
północy zaczynam odliczanie twoich godzin pobytu na Zie mi. Dalej -
nieznane, inny świat. 

 
Umrzesz tej nocy, o świcie. Przemy śl: czego jeszcze nie zrobiłe ś?15 
 
Praktycznie od razu nie mo Ŝna spełni ć waszego d ąŜenia do Mnie. Ko-

nieczne s ą wielokrotne wzloty i szybowania... 
Wierzcie, Ŝe cud zmartwychwstania poprzez substancj ę śycia jest dla 

was niezaprzeczalny. 
Moje “połowiczne” decyzje realizujcie w sobie do ko ńca. śyczcie 

dobra przyjaciołom i wrogom, bez przymuszani ich do wyb oru odpowiedniej 
drogi. 

Szukajcie prawidłowych rozwi ązań problemów, przenikaj ąc w serce 
Boga — Ŝycie ciche, wieczne, wolne od trosk. 

Nie dopuszczajcie do siebie pustych, przemijaj ących trosk o dzie ń 
wczorajszy i przyszły. 

Skała jest twarda, lecz jest zniszczalna; natomiast w Ŝyciu wiecznym 
przetrwa tylko nie śmiertelne serce — najcenniejsze w Ŝyciu duszy 16. 

Niepodzielnie zachowuj ąc bezgraniczne słu Ŝenie Prawdzie Bo Ŝej, 
umiejcie wykorzystywa ć dąŜenie innych ludzi do światła. 

Istnienie na poziomie nieprzejawionym b ędzie mo Ŝliwe tylko dla 
mądrych. Nale Ŝy sta ć się “upieczonym” jak nale śnik — i z jednej i z drugiej 
strony. Gdy to si ę stanie — od razu spokój ogarnie twoj ą duszę, nastanie 
płynne  istnienie. 

Dość obawiania si ę poszukiwa ń. Nie ma w tym nic strasznego. 
Wątpliwo ści s ą niebezpieczne tylko dla idiotów. Strach jest zgubny d la Ŝycia 
w świecie. 

Zachowujcie niezale Ŝność sądów. 
Dość oczekiwania na Moj ą pomoc: nie mog ę zmieni ć waszego Ŝycia 

szybciej ni Ŝ wy sami. 
Płyńcie, opływaj ąc wszystkie brzegi i przeszkody. Płynno ść to 

zachowanie energii — własnej energii spokoju. 
Zyskajcie spokój sam na sam ze Mn ą, bez Ŝadnych walk i bitew. 
StrzeŜcie si ę skomplikowanych dróg poszukiwania prawdy. Ja jestem  

w Atmanie i w istocie wszystkich rzeczy. 
Bohaterski czyn dobrowolnej śmierci dla innych jest po Ŝyteczny, lecz 

dla was istotne jest co innego. Wasz los polega na w alce o Doskonało ść do 
ostatniego tchnienia ciała, a nie na d ąŜeniu ku śmierci. 

                                                        
15 Wyjaśnienia zob. poz. 5. Przepowiednia się nie spełniła. To był temat do przemyśleń 
mentalnych. 
16 Mowa tu o serdecznej miłości Jako funkcji “serca duchowego” — czakry anahaty. 
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Zachowajcie przy tym poczucie absurdalno ści (dla was) Ŝycia na 
Ziemi. Zanurzcie si ę w bycie Boga. Wezwani — do Ŝycia wiecznego! 

“Lecz nie chc ę być dłu Ŝej w tym ciele!” 
Rozwi ązanie tkwi w tym, aby stawa ć się coraz bardziej niezale Ŝnym 

od ciała. Powiniene ś przyj ąć swój los. Oczekuj! 
Jutro śmierć dotknie ci ę swym pr ądem. To przestrasza boja źliwych 

ludzi. 
Łatwo jest porzuci ć Ŝycie na Ziemi; lecz dla was odt ąd byłby to 

post ępek egoistyczny. Pozostawiam was na Ziemi i polecam w am rozwija ć 
jog ę. 

Naucz si ę nie pragn ąć niczego poza elementarnym zabezpieczeniem 
ciała. Wszystko inne jest we Mnie i ze Mn ą. 

Wyzwoliłem ci ę i ziemska karma niech ci ę juŜ więcej nie niepokoi. To 
jednak troch ę mniej ni Ŝ połowa drogi do Doskonało ści. 

Rozlu źnij si ę na kilka dni przed nowym etapem- Odpocznij, nie m ęcz 
się! 

Ty i ka Ŝdy z was to tylko krótkie mgnienie w Wieczno ści 
wszech świata. 

Pamiętajcie, Ŝe kaŜdy człowiek najpierw rozwija ciało, potem umysł, a 
nast ępnie świadomo ść. 

Prawda tkwi w tym, Ŝe Ja Jestem mi ędzy wami, w was, w całym 
wszech świecie, w ka Ŝdej Ŝywej istocie. Szuka ć Mnie w niebie jest, jak wie-
cie, niepotrzebn ą strat ą czasu i sił. 

[Kiedy wiadra s ą opuszczone do studni, ka Ŝde z nich znajduje si ę na 
swojej wysoko ści. W którym z nich Jest wi ęcej Mnie? W tym, które jest ni Ŝej 
czy wy Ŝej? Podniosłem was nad studni ę... I świecicie nad ni ą wysoko. Je Ŝeli 
okaŜe się, Ŝe jeste ście zbyt wysoko, to za ka Ŝdym razem opuszcz ę was na 
tyle, Ŝebyście nie odlecieli i nie eksplodowali]. Moja M ądro ść polega na tym, 
aby pozwoli ć człowiekowi szybowa ć tyle, ile sam zechce, lecz tak, aby nie 
pozwoli ć mu si ę spali ć, upaść, rozbi ć się. I prowadz ę was powstrzymuj ąc 
napór nami ętno ści w d ąŜeniu do Mnie. 

Oto pokonałe ś jeszcze jedn ą rubie Ŝ. Co będziemy robi ć dalej? 
Powiedz Mi sam. 

Problem twego odej ścia od ciała bior ę na Siebie. Ja b ędę za to odpo-
wiedzialny. 

Uświadom sobie znikomo ść swoich spraw na Ziemi w obliczu 
Wszechobecnego Boga — to zapobiegnie wra Ŝeniu o własnym znaczeniu. 

Bądź zawsze zwrócony twarz ą do Boga. Jeste ś w Oceanie 
Wszechobecnego Boga. Zanurz si ę w Nim — i rozpły ń. 

Zachowujcie miło ść w sercu “nie przyci ągając” do siebie ludzkiego 
posłusze ństwa. 

SłuŜcie ludziom, tak Jak Ja Im słu Ŝę — chocia Ŝ oni o tym nie wiedz ą. 
Nadzieja pochodzi z my śli o przyszło ści. Nale Ŝy Ŝyć tutaj i teraz. 

Odrzuci ć wszelkie: “potem zrobi ę”, “potem si ę powiedzie”! 
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“Czym si ę zajmujesz Panie Brahmanie 17? Na czym polega Twoja pra-
ca?” 

Myj wzrok jest skierowany na prace wszystkich ziemskic h istot. 
Odpowiadam miło ścią na miło ść, na wszystkie przebłyski miło ści, 
podtrzymuj ę je i wzmacniam. 

“Co potrzebne Jest człowiekowi, by stał si ę Brahmanem?” 
Miło ść, czysto ść i siła. Siła — aby wykona ć to, co zrobiłe ś teraz, 

wychodz ąc na spotkanie ze Mn ą. 
“Czy trzeba posiada ć równie Ŝ doświadczenie Ŝyciowe?”  
Tak — aby pomaga ć ludziom, aby pomoc była skuteczna. 
“Czy mo Ŝe kochaj ący i subtelny, lecz głupi człowiek wtopi ć się w Cie-

bie?” 
Jak wiesz, przybli Ŝyć do Siebie mog ę tylko Ja. A po co jest mi 

potrzebny taki nieborak? On na razie jest bardzo dalek o. 
“Panie I śwaro 18, czy mog ę połączyć się teraz z Tob ą?” 
Nie, niech twym domem Jaki ś czas b ędzie Brahman. Takiego, jakim 

Jeste ś, nie potrzebuj ę cię. Brahman roztacza Swoj ą Miło ść na wszystkich l 
na wszystko. Ucz si ę od Niego. 

Usuń kinetyczno ść, wszystkie pozostało ści rad Ŝasu19, kszatryzmu 20 
m.in. w gorliwym rozpowszechnianiu swej wiedzy. 

Usuń wszystkie pozostałe strz ępki swego “ja”, przejawiaj ące si ę w 
ambicjonalno ści i w traktowaniu niektórych ludzi jak wrogów. Sta ń się 
pokornym. 

Popieraj we wszystkich istotach wszystkie przejawy ich  miło ści, rów-
nieŜ — w ludziach niemoralnych. 

A co do twego przebywania na Ziemi — ponosz ę za to odpowie-
dzialno ść. 

Poznałe ś Boga we wszystkich aspektach, lecz jeszcze nie jeste ś 
Bogiem. Nie mo Ŝna sta ć się Bogiem, mo Ŝna znikn ąć w Bogu. To ró Ŝne 
sprawy. 

Paś owce Moje, nie zapominaj ąc przy tym o Mnie. Dalsze swe stopnie 
będziesz mógł osi ągnąć tylko przez słu Ŝenie ludziom, podobnie jak Ja. 
Zbadaj, jak Ja to robi ę. Chcę uczyni ć z ciebie Boga, lecz w tym celu 
powiniene ś przesta ć być człowiekiem. 

Czy Bóg mo Ŝe się obrazi ć? 
Przyczyn ą zwolnienia tempa wzrostu jest własne odosobnienie. 
Iśwara — to Świadek i Doradca, lecz nie dyktator. 
“Jak Ty słu Ŝysz ludziom, Panie I śwaro?” 
Stoję z boku nie wci ągnięty w codzienno ść i ci ludzie id ą do Mnie, 

którzy chc ą iść. Sam nikomu nie “wchodz ę w dusz ę”. Ka Ŝdy z 
przychodz ących do Mnie, bierze ode Mnie tyle, ile zechce i ile wziąć moŜe. 

Ja stoj ę i promieniuj ę światłem — ka Ŝdemu pozwalam nim si ę Ŝywi ć. 

                                                        
17 Brahman (skt.) — Duch Święty, zob. poz. 4,5. 
18 Iśwara (skt.) — Jehowa, Bóg -Ojciec, Allah, Tao, zob. poz. 6. 
19 RadŜas (skt.) — namiętność. 
20 Kszatryzm (skt.) — wojowniczość. 
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Bądź Jedno ze Mn ą — nauczę cię kocha ć wszystkich jedyn ą Moją Mi-
łością. 

Tak, Ja jestem w całym wszech świecie. Tak, wielowymiarowy 
wszech świat nie miał dla ciebie dotychczas dna, lecz kto ci powiedział, Ŝe 
Jestem na samym dnie ? Jestem całym wszech światem od dna do ciała 
kaŜdego stworzenia 21. 

Jestem jak Ognisko. Z dna post ępuje Mój płomie ń, a na górze tkwi ą 
czarne gał ęzie. Dotarłe ś do samego dna, wspaniale! 

Dzisiaj wtajemniczam ciebie w istot ę procesów zachodz ących we 
wszech świecie; lecz zrozum jedno: nie nale Ŝy bać się o siebie, gdy Ŝ Ja Je-
stem we wszystkim. Ka Ŝdą błahostk ę, kaŜdy drobiazg zmieni ę dla ciebie, 
jeŜeli b ędziesz ze Mn ą, zrobi ę to nawet w ka Ŝdym twoim śnie, je Ŝeli tylko 
będziesz we Mnie. 

Wszechświat ma dno. I to dno — to te Ŝ Ja. Jestem Wszechobecnym 
Ogniem. Spo śród ludzi nie potrzebujesz ju Ŝ wybiera ć więcej sojuszników. 
Teraz przed tob ą całkowite poł ączenie ze Mn ą. 

Zapami ętaj: do Boga, do I śwary, ka Ŝdy idzie sam. I śwarą to dom, do 
którego ka Ŝdy wejdzie tylko wtedy, gdy b ędzie mu bardzo potrzebny. Ni-
kogo nie mo Ŝna wprowadzi ć do niego za r ękę. Nauczanie jest dopuszczalne 
tylko na wcze śniejszych stopniach. Niech ludzi kieruje do Mnie -ka Ŝdego! — 
jedynie pragnienie poznania Mnie, a nie twój lub czyj ś inny przykład. 

Ludzie powinni “wchodzi ć we Mnie” nie przez sw ą właściwo ść 
naśladownictwa; przecie Ŝ technika medytacji nie jest tutaj główna. O tym 
decyduje tylko Miło ść — Miło ść do Mnie. 

 
“Powiedz Panie, czym mam si ę Jeszcze zajmowa ć na Ziemi, dopóki z 

niej nie odejd ę?” 
Kochaj sw ą matk ę, kochaj Chrystusa, skieruj sw ą miło ść na 

połączenie ze Mn ą, kochaj wszystkich ludzi i wszystkie stworzenia, kocha j 
ich razem ze Mn ą — równolegle, tak jak Ja. I porównuj. 

Ucz si ę ode Mnie wszystkiego. I wszystkich poznawaj sam na sam  ze 
Mną. Niech oni znajd ą swoje schronienie we Mnie, a nie w kontakcie z twoi m 
ciałem.  

Rzeczywi ście nale Ŝy do ko ńca, do samego dna wej ść do 
wielowymiarowego wszech świata; tylko wtedy, stamt ąd, mo Ŝna realizowa ć 
w całej pełni to, co wam powiedziałem. 

                                                        
21 Mowa tu o Bogu w aspekcie Absolutu, tzn. Stwórcy Istniejącym w Jedności ze Swoim 
Stworzeniem. 
 



 
Na początku lat osiemdziesi ątych w Rosji powstała szkoła rad Ŝa i 

buddhi jogi. Jej zało Ŝycielem jest doktor biologii Władimir Antonow, od 
wielu lat znany w swoim kraju i za granic ą jako propagator jogi. 

Prezentowany tekst jest chronologicznym zapisem fragme ntyw 
rozmyw medytacyjnych, zebranych w ci ągu około 15 lat. 

 
 
 

 
Ucz si ę patrze ć na siebie oczami Boga! 
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